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Czapla, ryby i rak

Czapla stara, jak to bywa,

TrochĊ Ğlepa, trochĊ krzywa,

Gdy juĪ ryb łowić nie mogła,

Na taki siĊ koncept wzmogła.

Rzekła rybom: «Wy nie wiecie,

A tu o was idzie przecie».

WiĊc wiedzieć chciały,

Czego siĊ obawiać miały.

«Wczora

Z wieczora

Wysłuchałam, jak rybacy

Rozmawiali: „Wiele pracy

Łowić wĊdką lub wiĊcierzem;

SpuĞćmy staw, wszystkie zabierzem.

Nie bĊdą mieć otuchy,

Skoro staw bĊdzie suchy”».

Ryby w płacz, a czapla na to:

«BolejĊ nad waszą stratą:
Lecz moĪna złemu zaradzić
I gdzie indziej was osadzić.
Jest tu drugi staw blisko,

Tam obierzcie siedlisko.

ChociaĪ pierwszy wysuszą,
Z drugiego was nie ruszą».

«WiĊc nas przenieĞ» – rzekły ryby.

Wzdrygała siĊ czapla niby;

Dała siĊ na koniec uĪyć,
ZaczĊła słuĪyć.
Brała jedną po drugiej w pysk, niby nieĞć mając
I tak pomału zjadając;

Zachciało siĊ na koniec skosztować i raki.

Jeden z nich widząc, iĪ go czapla niesie w krzaki,

Postrzegł zdradĊ, o zemstĊ zaraz siĊ pokusił;
Tak dobrze za kark ujął, iĪ czaplĊ udusił.
Padła nieĪywa:

Tak zdrajcom bywa.

IGNACY KRASICKI
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Konik polny i mrówka

Niepomny jutra, płochy i swawolny,

Przez całe lato Ğpiewał konik polny.

Lecz przyszła zima, Ğniegi, zawieruchy –

Gorzko zapłakał biedaczek.

«GdybyĪ choć jaki robaczek.

Gdyby choć skrzydełko muchy

Wpadło mi w łapki... miałbym bal nie lada!».

To myĞląc, głodny, zbiera sił ostatki,

Idzie do mrówki sąsiadki

I tak powiada:

«PoĪycz mi, proszĊ, kilka ziarn Īyta;

Da Bóg doczekać przyszłego zbioru,

Oddam z procentem – słowo honoru!».

Lecz mrówka skąpa i nieuĪyta

(Jest to najmniejsza jej wada)

Pyta sąsiada:

«CóĪeĞ porabiał przez lato,

Gdy Īebrzesz w zimowej porze?».

«ĝpiewałem sobie». – «WiĊc za to

TaĔcujĪe teraz, nieboĪĊ!».

WŁADYSŁAW NOSKOWSKI

Lis i winogrona

Lis pewien, łgarz i filut, wychudły, zgłodniały,

Zobaczył winogrona rosnące wysoko.

Owoc, przejrzystą okryty powłoką,
Zdał siĊ lisowi dojrzały.

WiĊc rad z uczty, wytĊĪył swoją chudą postać,
Skoczył, siĊgnął, lecz nie mógł do jagód siĊ dostać.
WprĊdce przeto zaniechał daremnych podskoków

I rzekł: „KwaĞne, zielone, dobre dla Īarłoków”.

WŁADYSŁAW NOSKOWSKI
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Kruk i lis

Bywa czĊsto zwiedzionym,

Kto lubi być chwalonym.

Kruk miał w pysku ser ogromny;

Lis, niby skromny,

Przyszedł do niego i rzekł: «Miły bracie,

Nie mogĊ siĊ nacieszyć, kiedy patrzĊ na ciĊ!
CóĪ to za oczy!

Ich blask aĪ mroczy!

CzyĪ moĪna dostać
Takową postać?
A pióra jakie!

Szklniące, jednakie.

A jeĞli nie jestem w błĊdzie,

Pewnie i głos Ğliczny bĊdzie».

WiĊc kruk w kantaty; skoro pysk rozdziawił,
Ser wypadł, lis go porwał i kruka zostawił.

IGNACY KRASICKI

Rada szczurów

Attyla kotów, Gryzosław krwioĪerczy,

Straszne wĞród szczurów czynił spustoszenia.

Gdzie spojrzeć, stoją mary lub mogiła sterczy,

A niedobitki szczurzego plemienia

Siedząc jak trusie w norach, aby ujĞć przed zgubą,
Marły z głodu i ze strachu.

Lecz raz, gdy z Minetką lubą
Kot zakochany igrał gdzieĞ na dachu,

Szczury przeciwko wspólnemu wrogowi

Walną naradĊ zwołały
Prezes sejmu, Myszomir w bojach posiwiały,

Radził dzwonek do szyi uwiązać kotowi,

AĪeby szczury, dĨwiĊkiem ostrzeĪone,

Miały czas zmykać, kaĪdy w swoją stronĊ.
Sejm, tak dowcipnym zdumion wynalazkiem,

MowĊ prezesa nagrodził oklaskiem.

Lecz wnet ostygły zapały,

Skoro Myszomir spytał, kto dzwonek przywiąĪe.

«Jam stary – rzecze jeden – za kotem nie zdąĪĊ».

«Ja w mĊstwie nie szukam chwały»

Rzekł drugi. «Ja za wszystkich mam nadstawiać skóry?


